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Wielka manifestacja w Katowicach
w 10-tą rocznicę połączenia się Śląska z Polską.

Stolica Śląska uczciła  wczoraj p ięk ną  i pod .  
nioslą m anifes tac ją  10-lą rocznicę w kroczen ia  
w ojsk  polskich  na Śląsk. W zięły w niej udział 
tłum y Ślązaków , a uśw ietn ił sw ą obecnością sze 
reg mężów stanu, którzy w ów czas, 10 lat temu, 
nad wyswobodzeniem  śląsk a  najow ocniej pra­
cow ali i najw iększe na tern polu położyli zasłu . 
fji. C zołowi przedstaw iciele Cb. D ., N. P. R.. 
Str. Nar. i Str. Lud. zebrali się razem i wspólnie 
wspom inając radosne i niezapom niane dni 
czerw ca 1922 r.. podkreślili n ieugiętą postaw ę  
narocu w obronie granic naszych oraz jego w y­
trw ałe dążenie do zbudowania Polski chrześci­
jańskiej, praworządnej, sprawiedliwej.

n a b o ż e ń s t w o  w  k a t e d r z e .

U roczystość  rozpoczęła  s ię  Mszą. w  k a le  
drze, szczelnie w ypełn ionej przez de legac je  e to .  
warzyezeń ze sz tandaram i.  Podnios łe  kazan ie  
w ygłosi ł  Ks. p ra ła t  Skow rońsk i .  K aznodzieja  
w sk aza ł  n a  iście cu dow ny  przebieg w ydarzeń  
dzie jowych, dzięki k tó ry m  o dz y sk a ła  n iepodle­
g łość  P olska a potem złączył się  z nią Śląsk.

Po nabożeństw ie  ruszył olbrzymi pochód 
przy dźw iękach  o rk ies try  na P lac  W olności ce­
lem złożenia hołdu poległym  Z3 wolność Śląska 
bo jow nikom . Przy sk ład an iu  wieńca przemówił 
sen. Korfanty., w y raż a jąc  w imieniu marodu pol­
skiego wdzięczność i hołd ty m  w szy s tk im ,-k tó ­
rzy  podtrzym yw ali polskość w czasach niew oli 
i tym , którzy pośw ięcili życie w czasie plebi­
scytu  i powstań. Okrzykiem ..Cześć b o h a te ro m 11 
p od chw yconym  przPz w szystk ich ,  zakończył 
*>pd. K o rfan ty  swe przemówienie.

AKademja w Sali Powstańców.
Z P lacu  Wolności ruszy ł pochód do Sali 

P o w stań ców , k tó ra ,  choć na jw ięk sza  wr K a to w i­
cach —  zdołała oczywiście pom ieścić  zaledwie 
część uczes tn ików  manifestac ji .  N a es tradzie  za 
jęli m iejsca  p rzeds taw ic ie le  duchow ieństw a ,  re ­
p rezen tan c i  s t ronn ic tw , na jw ybitn ie jszych  o rga-  
n lzacy j ś ląsk ich  itd. A k ad cm ję  zagai ł  Ks. p ra ła t  
S kow rońsk i ,  jeden z najstarszych bojow ników  
o w yzw olen ie Śląska. Czerpiąc ze sw ych  b o g a ­
ty ch  w spom nień, m ów ca  nakreś li ł  obraz bu dze ­
n ia  się ruchu w yzwoleńczego n a  Śląsku. Żywio­
łow e ok lask i  ze rw ały  sio. gd y  m ó w ca  w spom i­
n a ją c  historyczny dzień pierw szego wyboru Kor 
fantego do R eichstagu (w r. 1903) stwierdził, że 
bez tego w yboru nie byłoby powrotu Śląska do 
P olsk i. K ończąc  s tw ierdz ił  Ks. p ra ła t  S k o w ro ń ­
ski,  że Śląsk  złączony  jes t z P o ls k ą  całem  se r­
cem. eałem ciałem i duszą. A tram en tem , k tó ry m  
podpisano  ten t r a k t a t  w ieczyste j  n ie rozerw alno­
ści Ś ląska  i Polski,  jeet krew pow stańców  ślą ­
skich. Nie dam y, mówił w śród  en tuz jazm u s łu ­
chaczy  —  tej ziemi, co p ila  te  k rew . Nie dam y  
te j  ziemi, co przez całe wieki z roszona b y ła  
p o tem  polskim . G órn y  Śląsk był polski, Górny 
Śląsk jest P olsk i. Górny Śląsk musi być polski. 
R zeczpospolita  p o lska  uiecb żyje.

G dy  zebran i t r zy k ro tn ie  pow tórzy l i  ten 
ok rzyk ,  n a  t ry b u n ę  wszedł marsz. Sejmu Śląskie 
go  K W olny  i w ita ł  imieniem kom ite tu  p rzy b y ­
łych n a  u roczy s to ść  przedstaw iciele  innych dziel 
nic. N as tępn ie  zabra ł  głos sen. AT. K orfan ty .

Mowa sen. Korfantego.
N a  wstępie  s tw ierdził mów ca, że rocznice są 

j a k b y  p rz y s ta n k a m i w  w ędrów ce  życiowej n a ­
rodów , chwilami w k tó ry c h  p a trzy  się w stecz 
n a  d ro g ę  już p rzeb y tą  i na cel te j w ędrów ki.

Patrząc wstecz, sp os trzegam y, że o d zy sk a ­
nie n iepodległośc i zaw dzięcza  n a ró d  polski 
sw ym  siłom  moralnym, niezłom nej w ierze w sw e  
prawa i posłannictw u, oraz nieustającej gotow o  
ści do ponoszenia ofiar dla lepszej przyszłości. 
Na pokolen iu  żyjącem  spoczyw a w ielk i obow ią  
zek utrwalenia niepodległości i w ychow ania  
przyszłego pokolenia na św iadom ych obyw a­
teli R zplitej, obyw ateli praworządnych, poczu­
w ających się do odpow iedzialności za lo sy  na­
rodu.

W  tem  miejscu s tw ierdził mów ca, ze są dwu 
k i e r u n k i . w ychow ania  i nap ię tn ow a w szy  w k i l ­
k u  s łow ach  k ie ru nek  san acy jn y ,  w yraz i ł  p rze­
konan ie ,  że sm utny i przykry okres, jaki prze­
żyw am y, będzie ty lk o  epizodem  w życiu  naro­

du, który się szybko zakończy. Od nas  samych 
zależy, k iedy  to  nas tąp i ,  k iedy  P olska  stan ie  
się taką, jaką prag nę l iśm y  ją  widzieć 

w sw ych  m arzen iach  młodzieńczych, jaką  
chcieli ją  mieć ci pow stańcy, którzy za nią g i­
nęli. Z b y t w ielką jes t jeszcze liczba m ało du sz ­
nych, z rozpaczonych, podda jących  się biernie 
ziu. takich co zatracili poczucie w łasnej g o ­
dności i odpow iedzialności za naród, wolą zw a­
lać na barki rzekomo genialnych półbogów . Ta 
bierność i zniechęcenie są. na jw iększą  przeszko 
d ą  na drodze dn p opraw y  naszego  położenia 
w ew nętrznego  i zewnętrznego.

P ierw szym  wysiłkiem naszej po li tyki w e ­
w nętrzne j i zagran icznej pow inno być  stale  
w zm acnianie naszego frontu zachodniego od 
Gdaris-ka aż do podnóży B eskidów . W ludzie 
ś ląskim nie w ygasł duch ofiarności i poświęce­
nia, to też na granicy stoi dziś zw arty mur /, ży 
wych piersi śląskich. O tero niech pam ięta  n a sz  
sąs iad  zachodni. Poza irraoicami Polski ! " z o ­
s ta ły  w ielk ie  rzesze naszych  rodaków , o k tó ­
rych  pam ię tam y i któ rym  w g ran icach  t r a k ­
ta tó w  m iędzyn arod ow ych  p ragn iem y nieść p o ­
moc w w alce o u trzy m an ie  polskości.

W zrusza jącą  b y ła  chwila, gdy m ów ca we­
zwał s łuchaczy  d o  pow tórzenia  ślubów, jak ie  
czynil i p rzed  10 ł a t y  w chwili w k raczan ia  
wojsk polskich.

Ojczyzno droga — wołał mówca. —  ślubu­
jem y Ci w ierność, m iłość i gotow ość do w szel­
kich pośw ięceń. W ytężać będziem y w szystk ie  
siły' i nie ustaw ać w pracy dopóki nie staniesz  
się godną podziwu innych narodów, przedmu­
rzem cyw ilizacji chrześcijańskiej j zachodnio­
europejskiej kultury, państwem  dającem w szyst 
kim obyw atelom  najlepsze warunki pracy dla 
dobra sw ego  i dobra ludzkości. Ojczyzno dro­
ga, jesteś ostoją pokoju, ale ślubujem y Ci uro­
czyście, że w razie naruszenia T w ego honoru, 
w razie targnięcia się na Twe granice, pośw ię­
cimy życie  nasze w  Twej obronie. Nie damy 
ziemi, skąd nasz ród!

Po ty ch  słowach, kończących  g łęboką  a 
7 napięciem słuchaną  mowę, rozległa  sio po tę ­
żna ..1101.1“ .

B. MARSZ. TRĄMPCZYNSKJ.

Marszałek T rąm pczy ńsk i ,  ow acyjn ie  w itany, 
p rzypom nia ł na jw ażnie jsze  chwile z okresu  bu 
dzenia ruch u  narodow ego na  Śląsku i plebiscy­
tu. a  zakończył zapewnieniem, że w  obronie 
Śląska stanie zaw sze ca ły  naród polski ; b ro ­
nić go będzie do ostatniej kropli krw i (oklaski) .

B. P R E M JE R  WITOS.
N a  t ry b u n ę  wszedł nas tępn ie  b. prozes rz ą ­

du obrony  narodow ej z ro k u  1920, w i ta n y  d łu ­
go trw ałym i ok laskam i. S tw ierdził  on, że niema 
w  Polsce  ani jednej chaty  włościańskiej, gdzie- 
by nie było troski o to, co się na Śląsku dzieje. 
W tych dzisiejszych sm utnych czasach, g d y  
m iejsce odw agi i sam odzielności zajęło lokaj- 
slw o, a bałw ochw alstw o ma zastąpić poczucie 
odpow iedzialności, lud polski pamięta o zagro­
żonym Śląsku. Z sercami ś lązaków  bije każde  
pclsk ie spree. W szy scy  d ą ży m y  do jednego  ce­
lu. do p raw orząd ne j ,  d e m o k ra ty czn e j  i sprawie­
dliwej ojczyzny, (oklaski).

B. P R E M JE R  P O N IK O W SK I.
Pro feso r  A. Pon ikow sk i ,  p re in jer z okr. su 

objęcia. Ś ląska  we w ładan ie  polskie, oświadczył, 
że przed 10 la ty  zag ran icą  nic w yobrażano  so­
bie, b y  Polska p o tra f i ła  sobie dać  radę  ze Ślą­
skiem, b y  po tra f i ła  dobrze gospod arow ać .  B y ­
liśmy jed n ak  mówił prof. Pon ikow sk i ,  pewni, że 
Śląsk od razu stanie w rzędzie najlepiej zorga­
nizow anych i najsprawniejszych dzielnic. Dziś 
niema takich, coby w ątpili w  Śląsk.

D ALSZE PR ZEM Ó W IEN IA.

Imieniem gen. J .  H a lD ra  wygłosił  przem ó­
wienie p. G aw rych ,  k tó ry  zaznaczył,  że haller­
czycy  n ieugięcie b ę d ą  w alczyć  o Po lskę  s p r a - . 
w iedliwą i praw orządna .  W icem arsza łek  Czc- 
tw er tyń sk i  (imieniem Stron. N arodow ego) w y ­
raził podziw dla zalet, dzięki którym  lud śląski*  
przetrwał niew olę i odzyskał wolność.

D oskonałe  przem ówienie  w ygłosi ł  ta kże  p j

Rzesza na drodze do bolszewizmu
S T W IE R D Z A  B A W A R S K A  P A R T J A  LUDOWA

Manachjum, 19 czerwca. O dbył się tu dziś 
kongres baw arsk ie j  partjj  ludowej, k tóre j  przed 
miotem obrad była  obecna sy tuac ja  w Rzeszy. 
W rezolucji przy ję te j  jednom yśln ie  w ypow ie­
dział się k o n g res  przeciw  obecnemu rządow i

gach  H itlera .  Obecna sytuacja w R zeszy — 
brzmi dalej u ch w a ła  —  prowadzi do rewolucji 
nacjonalistycznej, która skończyłaby się zw y  
cięstwem bolszewizmu. B aw arsk a  parfja ludowa  
zapo w iada  os t rą  opozycję przeciw rządowi P a .

r o ń  Tapena. jak o  rządow i s to jącem u na  usłu- pen-Schleicher.

Krwawe starcia w Rzeszy mnożą się.
W A L K I KOMUNISTÓW  Z NAR, SOCJAL.

Berlin, 19 czerwca. AV przededniu w yborów  
do sejmu k ra jo w eg o  w Hesji doszło w czora j  n ic 
ezór w .Moguncji między kom un is tam i a n a ro ­
dowymi socja lis tam i do k rw aw y ch  .starć, pod­
czas k tó ry ch  posług iw ano  się ta k ż e  bronią  p a l­
ną. W toku walki było po obu stronach kilku­
dziesięciu rannych, w tem 9 tak ciężko, że mu­
siano je przewieźć do szpitala.

UTARCZKI P O LIC JI  Z H ITLEROW CA M I 
I CZŁONKAMI STAH LHELM U.

Berlin, 19 czerwca. AV Kolonii doszło dziś 
do pow ażnych  s ta rć  policji z umundurowanymi

hitle row cam i i członkam i S tah lhelm u, k tó r z y  usi 
łowali u tw orzy ć  po chód  dem o n s trac y jn y .  P o li­
c ja  n a ta r ł a  :na d em o n s tran tó w  n a jp ie rw  p a łka ­
mi gumowemu a  g d y  to nie odniosło sk u tk u ,  
użyła  broui palnej, przyczem kilkanaście osób  
odniosło rany .  S y tu ac ja  p rzybra ła  tak groźne  
rozm iary , że policja w y ruszy ła  na m iasto w sa ­
m ochodach  pancernych .  ..Dom b ru n a tn y 11 zosta ł  
zam knię ty , poniew aż z okien jego s trzelano do 
policji a  p a tro l  po licy jny  obrzucono kam ien iam i 
i .sprzętami domowymi. Po po łudniu  spokój zo­
s ta ł  p rzyw rócony .  A resztow ano w iększą  ilość  
d em ons tran tów .

W Chile rewolucja za rewolucją.
N owy Jo rk ,  19 czerwca. J a k  z S an tiago  do­

noszą w ybuch ła  w Chile now a rew olucja ,  wy w  o 
la n a  przez korpus lotniczy, k tć ry  w yw oła ł 
pierwszą, rewolucję  w  dniu 4 Inn. Zrew oltow ani 
lo tn icy  obsadzili 3 lotniska, oraz opanow ali  
k on tr to rpedow iec ,  n a  k tó rego  pokładzie  zna j­

dow ał się uw ięziony obalony dykłator pu lkJ. 
wnik Grove, którego korpus lo tn iczy  pragnie 
przywrócić do w ładzy. W edle niepotw ierdzonych  
wiadom ości Grove miał już objąć w ładzę i uw ię  
zić dotychczasow ego szefa rządu Davilę. 

--------- lOOO:-----------

scł T. Bielecki (O. AV. P.). Cenimy w  w as, mó- 
w il do ślązaków, w aszą  rogatą duszę, w asz hart 
niezłom ny j w ytrw ałość w w alce ze złem, które 
się dziś w  P olsce panoszy, cenim y w as za to , że 
się  przed b ru ta ln ą  si łą  nie zginacie.

Kończąc , poseł  Bielecki podniósł zasługi 
K orfan tego  i w-zniósł ok rzyk  na  jego cześć, k tó ­
ry  znow u z zapałem pow tórzono . O dczytano 
nas tępn ie  szereg’ listów i te legram ów .

TELEGRAM PADEREW SKIEGO  
DO KORFANTEGO.

Ig n acy  P ad e rew sk i  p rzys ła ł  ze Szw ajcarj i  
n a s tępu jący  telegrami: „Ku wielkiem u żalow i 
na uroczystości przybyć nie m ogę. Sercem ca ­
lem dziś, jak zaw sze, z  wami, ślę mężnym obroń 
com ślą sk a , a przedew szystk iem  Tobie, drogi 
Panie, który przez cale życie  byłeś Wodzem  
nieustraszonym , w yrazy uznania, czci i wdzięcz 
ności. —  Ignacy Paderewski".

DALSZE TELEGRAMY.
S ordeczny  te leg ram  p rz y s ła ł  rów nież  R o­

m an  Dmowski,  k tó re g o  nazw isko  w yw oła ło  ży­
wiołowe oklaski.  Dalsze te legram y przysłali 
Ks. Biskup Adamski z K rynicy , gen. Szeptycki 
ze Lw ow a, b. min. poseł Kiernik, sen. Joachim  
Bartoszew icz, posłowie N. P. R. i m nóstw o in ­
ny ch  -osobistości. O sta tn ie  przemówienie w y ­
głosili b. pos. Kot (NIJR.), k tó r y  przypom niał 
zasługi o rgan izaey j  i dz ia łaczy  robo tn iczych  na 
niwie n arodow ej,  oraz pos. K rzyżow ski imie­
niem Nar. 7,w. Powstańców- ś ląsk ich .  Śpiewem 
„Boże coś P o lskę11 zakończono  tę im ponującą 
akadem je .

Uw. Red. —  Z pow odu  b ra k u  miejsca w dzi­
siejszym num erze  sp raw ozdan ie  z u roczystości ,  
urządzonych  przez s fe ry  sanacy jne  zamieścimy 
w dniu ju trze jszym .

  o o  -
U N IW E R S Y T E T  W A R S Z A W S K I B EZ AVY- 

DZIAŁU AVET ER YNAR Y JN E  GO.
S enat U niw ersy te tu  W arszaw sk iego  u ch w a­

lił z likwidować z począ tk iem  nadchodzącego  
ro ku  akadem ick iego  W y d z ia ł  W e te ry n a ry jn y .

Prywatne rokowania rozbrojeniowe 
zakończone.

Genewa, 19 czerwca. P ry w a tn e  rokow ania  
m iędzy  d e leg a tam i m o cars tw  n a  konferenc ję  
rozbro jen iową zosta ły  dziś po południu zakoń­
czone odbyciem  wspólnej konferencji m iędzy  
delegatam i Francji, A nglji, W łoch, Stanów  Zje­
dnoczonych i Japonji. W7 konferencji  te j  wziął 
również udział czechosłow acki m in is ter  spraw  
zag ran icznych  dr.  Beneez, jako g en e ra ln y  spra* 
w ozdaw ea  konferencji rozbrojeniowej.

Naśladowcy wzorów amerykańskich 
w Krakowie.

P rzem ysłow iec k ra k o w sk i  p. S- otrzym ał 
p rzed k ilku  dniam i list, p o d p isan y  przez organi­
zację „Z w iązku  Czerwonych S ok o łów 11. A utoro- 
wic g rożą  p. S., że  o ile -nie złoży  w m nówionem  
m iejscu  2.000 złotych, porwą mu dziecko, g d y ­
by zaś zaw iadom ił o groźbie policję, to  mu 
dziecko zamordują. P rzem ysło w iec  ów  nie uląkł 
się  groźby  i . zaw iadom ił n a ty c h m ia s t  policję. 
T o cz y  się ś ledztw o, a a u to r z y  l is tu  zostaną  
p raw dopodobn ie  n iebaw em  ujęoi.

KUSOCTŃSKI POBIŁ R E K O R D  ŚW IA T A  NA  
3 KM.

A ntw eipja, 19. 6. (PAT). Dziś w ram ach  
m iędzynarodow ych  zaw odów  lek k o a t le tyczn ych  
w  biegu na  3 km. Kusociński zajął p ierw sze  
miejsce z czasem 8 min. 18.8 sok., u s ta n a w ia ją c  
now y rekord  św ia ta  na  tym dy stansie .  Poprze­
dni rekord ustanow iony przez Nurm iego został 
pobity przez K nsocińskiego o 1.6 sek.

L w ów , 19. 6. W  m ięd zyn arod ow ym  wyścigu 
autom obilow ym  ro zeg ran y m  n a  tra s ie  3 km . w 
tró jk ąc ie  ulic P e łczy ńsk ie j— S try jsk ie j— R ad ec ­
kiej w k a teg o r j i  w ozów  w yścigow ych  p o n a d  
1 i pół l i t ra  pierwsze miejsce u zy sk a ł  C arace io .  
la. k tó ry  przebył t r a sę  66-k ro tn ie  w  czasie —  
2. 20.05.

W ynik i l ig o w e  w y p a d ły b y  z n a c z n ie  le p ie j  g d y b y  c z ło n k o w ie  z e s p o łó w  p r z e d  darni

posiRK się znakemuemi ^ fabryki pierników ANTONI ROTHE Kraków Sławkowska 2u
Spróbójcie a dostaniecie 10°|o opustu! H p
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t o  s l y t h a i
ft>  M r a f c o m i e .

P  o 11 i c d z i a. 1 p k 20: św. S y lw rfeg o  pap. 
■ W t o r e k  21: św. A lo jzego  Gonzagi. 
W t o r e k  21: w schód  słońca  o godz. 3.50, 

zachód o 20.13.

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek: Tea tr  z powodu próby nicezynnr. 
Wtorek: , . Marla" (gość. wystąpią pp.: Ada 

Sari. J. Chodakowska. T. Szymonowiez i A. Ma­
zanek — ceny zniżone).

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: /D ro ga  do złota" (Złoto piekło).
KINO W A N D A : „ F a w o ry la  M a harad ży" .  
APOLLO: „Ulubieniec Bogów" Umil Tati-

nings).
SZTUKA: /K ró low a dancingów".
PROMIEŃ: ;;Madarne Dubarry" (w roli głó- 
BAGATELA: „Dr. Jc k y l l  i Mr. Hyde", 

wnej Pola Negri).
ADRIA: „Anna Karenina" (Greta Garbu). 
SŁOŃCE: „Zemsta Krymhildy".
UCIECHA: „Plan W.".

 00-------------

H — W M

C ziś ,  p  ą  %k 17 .  tern.  
p r e m j e r a »»monou

w  tea trze  świetlnym

O s t a t n i a  nowość ekranów Zachodu! Najżywszy sukces Eryka Pomroera twórcy największych fil­
mów świata! Niedoścignione arcydzieło miłosne O zdumiewającej sile ekspresji i fascynującej treści!

film pogodnych nastro jów  i pikan­
tnych przygód, zniewalający swoim 
sentymentem, pięknem i prostotą! 
Wielkomiejskie zabawy, przyjęcia, 
życie artystyczne! Przepyszne od­
dane najpiękniejsze klasyczne arie 

operowe' — Najlepsza i najnowsza dotychczasowa kreacja genjalnego artysty o niepospolitym

t„r ™ E M I L A  J A N N I N G S A  
* O L G I  C Z E C H O W  E Jniewidziane! ulubieniu/ tłumom . ,

w oteczem u d o skon stłe so  ze sp o łu  artystów  europejsk ich  1

D z iś  piątek  1 7 .  h m .  
p r e m i e r a SZTUKAfti

w kinoteatrze

Szam pański fiłm m iłosny , p e łe n  p ie śn i  muzyki i tańca!

Królowa Dancingów
■

I

arcydzieło niepospolitego p ięk ­
na, wystawy i treści! Najpięk- 

, , . , . norvVii Olśniewające toalety! Zgiełk wyrafinowanych zabaw! W roli głównej:
mejsze kobiety . -imci> • _ 0raz ‘urocza 1 n i i jo  M n p a n i t t /  I Rewelacją filmu saproduk-

stuprocen- p ^ j j j p g  p 0 1016S w i0śniana 11*01 dli I W. I. cj e taneczne Mac Ciarkę.

H

i
Kraków w 10 rocznica odzyskania G. Gląska.

Staran iom  Kola P ań  T. S. L. i Związku O- 
b rony  K resów  Zachodnich  w K rakow ie ,  o d b y ­
ła  się w czora j  w  południe, w  „Z ło te j"  sa l i  D o­
mu K ato l ick iego  u roczys ta  A kadcra ja .  k u  ucz­
czeniu  10-tej roczn icy  objęcia  dzielnicy ś ląskie j 
przez R zeczpospo litą  P o lską .  W  A kadom ji 
wzięli udział: K siążę Metropolita Sapieha, Ks. 
Prał. Skoczyński, R e k to r  Uniw. J a g .  Ks. Prof. 
Michalski, sek re ta rz  gen. Po lsk ie j  A kad . Urn 
R e k to r  Kutrzeba, R e k to r  Setnimarjum ducho­
w n ego  śląsk iego  Ks. P ra l .  Maśliński, naczeln ik  
w ydziału  w o jew ó d z tw a  żó lk iew icz , prezes  sądu  
okr.  k a rn e g o  Szw arcenberg Czerny i in. Salę  
w ypełn il i  po  brzegi przeds taw ic ie le  Organizn- 
cy j  społecznych, oświaitiowych, In s ty tu e y j ,  oraz 
l iczn a  publiczność.

P o  odegran iu  poloneza, przez o rk ies trę  Zwiąż 
ku  m łodz ieży  przem . i rękodzie ln iczej pod  b a ­
tu t ą  p. K aras ia ,  przemówi! wiceprezes Związku 
O brony  K re só w  Zach', p. Pachoński, c h a ra k te ­
ry z u ją c  w ęzły  re l ig i jne  i k u l tu ra ln e  łąc z ąc e  od 
w ie k ó w  p ra s ta rą  dz ieln icę śląską, z K rakow em . 
M ów ca w spom niał  o m anifes tacy jnem  przy jm o ­
w an iu  p rzez  p o lską  lu d no ść  G. Śląska oddzin-

U roczysta A kadem ja w  Domu K atolickim .
łó w  w ojsk ow ych , w k racz a ją cy ch  w  czerw cu 
1922 r. na  te ren  G. Śląska pod  w odzą gen. Szop 
tyclriego i naprow adził  szereg m om entów  z o- 
sob is tych  przeżyć to w a rzy sząc y c h  p rzejm ow a­
niu  te j  dz ie ln icy  przez w ładze  polskie. Mówiąc 
o ludności Ś ląska  i jej p rzyw ódcach ,  zw iąza­
ny ch  niepodzielnie z historią, o d zy sk an ia  n ie ­
podległości te j  p ra s ta re j  zioinicy p ias tow skie j ,  
p. P ach o ń sk i  u w y p u k l i ł  niespożyte zasługi pre­
zesa K orfantego, szerm ierza idei n iepodległo­
ściowej jeszcze na długie lata przed wojną, wiel 
kiego  patrjoty polsk iego, nieustraszonego bo­
jownika o polskść G. Śląska.

P  przem ówieniu  p. P aeho ńsk icgo  na:-t:w.iły 
p ro du kc je  m u z y k a ln o w o k a ln e .  Szczególniej go 
raco  p rzy jm ow ano  p. Adę Pichlow ą, a r ty s tk ę  
opery  k a to w ick ie j ,  ofiarę  b ru ta ln e j  napaśc i bo­
jów ki niemieckiej n a  k a tow ick i  zespól oporowy 
w czasie jog,O' n iedaw nych  w ys tęp ów  w  B y to ­
miu. P . P ic l i low a odśp iew ała  szereg  g ó rn o ś lą ­
sk ich  p ieśni lu dow ych , zdobyw ając  sobie ogól­
n y  ap lauz  publiczności. U roczystość  "zakończy­
ła- się odegraniem  przez ork ies trę  zw iązkow ą 
hym nu narodowego.

Zapoczątkowanie renowacji kościoła św. Agnieszki.
W czoraj o 9 rano odbyła s ię  w  koście le  św . 

A gnieszk i przy ul. D ietlow skiej w  Krakowie 
uroczystość w m urowania aktu pam iątkow ego  
z okazji rozpoczęcia robót nad odnowieniom  tej 
św iątyn i, przeznaczonej d la  garnizonu krakow ­
sk ieg o  a w ykupionej -niedawno z rąk żyd ow ­
sk ich . U roczystość rozpoczęła się Mszą św . ce­
lebrow aną przez Ks. Biskupa Prof. Dr. G odlew ­
sk iego , podczas której chór „Echa" pod batutą  
dyr. W  allek-W  ale w sk i ego odśpiew ał szereg  pie­
śni. O kolicznościow e kazanie w y g ło sił Ks. 
Prof. W eryński.

Po nabożeństw ie uczestn icy  przeszli do za 
krystji, gdzie przedstaw iciele w ładz, w ojskow e­
g o  K om itetu parafialnego i K oła  Przyjaciół K o ­
śc io ła  św . A gnieszki podpisali uroczysty  akt.

U roczystość wm urowania aktu pam iątkow ego.
P o d p isy  sw e złożyli: K siążę M etropoli ta  Sapieha , 
w o jew o d a  K w aśn iew sk i ,  Ks. R e k to r  Michalski, 
zas tę p c a  d ow ód cy  k o rp u su  pułk. B okslaw icz ,  
prezes s ą d u  ape lacy jnego  Fary iew icz ,  genera lny  
k ap e la n  K s. Dr. Z a p a la  itd. N as tę p n ie  zebrani 
uda l i  się. n a  pod w órze  kościelne, gdzie  przem ó­
wił prezes K oła  P rzy jac ió ł  K ościo ła  św. Agnicsz 
ki Dr. Finch, poczem Książę Metropolita Sa­
pieha doko na ł  ceremonji pośw ięcenia aktu pa­
m iątkow ego, udzielając przytem uczestnikom  
uroczystości b łogosław ieństw a arcypasterskie- 
go . Pośw ięcon y  a k t  złożono do b laszane j pusz­
ki,  którą po za lu tow an iu ,  p ro w ad zący  robo ty  
re s tau ra cy jn e  kośc io ła  p. Hoffm an, w m urow ał 
na, szczycie śc iany  koście lnej .  j

Policja polityczna w Akademji Sztuk

A resztow anie studenta Akademji za agitację  
kom unistyczną drogą prow okacyjnych prac 

graficznych.

A k a d e m ja  S z tu k  P ię k n y ch  w K rak o w ie  była  
u ’ sobotę  18 li. m. widownią p rzykrego  incy ­
den tu .  W yw oła ł  go s tu d e n t  A kadem ji Lew icki, 
m ło dy  grafik , n ad u ż y w a ją c  sz tuk i do celów ag i­
tacji kicnimiistyczncj i an tyre lig ijne j .

W  tym że dniu  zos ta ła  o tw ar ta  w m urach  
Uczelni doroczna w ystaw a prac uczniów, na 
której znalazły sic również studja graficzne Le 
w ickiego, nagrodzone bez zastrzeżeń (!) przez 
profesora kursu grafiki p. W ojnarskiego. A by­
ły to oryginalne pod w zględem  treści prace 
m łodego grafika, gdyż poruszały- takie tem aty, 
jak obrzucenie policji kamieniami przez demon­
strantów na ulicach Krakowa w  marcu b. r„ 
przedstaw iały „K om som olców ’4 (/. n iedozw olo­
nym cytatem  z  III. m iędzynarodówki), obchód  
rocznicy „Rerum NovHriunK w karykaturze, 
księdza w konfesjonale w  sposób ubliżający  
i t. p. Obrazy te. w yw ołujące ogólny niesmak  
i oburzenie, zosta ły  z polecenia władz Akade- 
mji usunięte ze ścian.

O godz. 3  -po po łudniu  w kroczy ł  do gm aclm  
A kadem ji o rgan  policji poli tycznej,  k tó ry  p ro ­
wokacyjnie obrazy- Lewickiego skonf iskow ał,  a  
n as tępn ie  p rzeprow adził  w  jego  p ry w atnem  
m ieszkaniu  rewizję. W y n ik i  rewizji by ły  tego

Nowaczyński przeciM „llustr. Kurjerowi 
Codziennemu".

N ow aczyńsk i w ostatnim  numerze „G azety  
W arszawskiej" wraca do „III. Kurjera C odzT. 
Przypom niaw szy ostatnie epizody sw ej kampa-
liji, pisze:

B oya-  Żeleńskiego, k tó r y  w  „I. K . C." p isu ­
je  recenzje  te a t ra ln e  z W a rszaw y ,  w yzn aw cę  
„życia, u ła tw io n eg o 1’ i  w ysok ich  tantjem  pra­
w dopodobn ie  i to nie zniechęci; tem u  „c ie rpię­
tn ik o w i’1 7.n idee  „p ecu n ia  n o n  o le t"  (pieniądz* 
n ie  śmierdzi) n a w e t  ze s t ręczyc ic lsk ich  an o n ­
sów  z w ym u szeń  i  z „ D e te k ty w a "  zbierana. N a- 
tomia.st n ie  b y l ib y  j a k  p rzed tem  ta k  i te raz  
i n ig dy  do n a b y c ia  prn-z Nababa. ta c y  pisarze, 
j a k  Św iętochow ski ,  S trug ,  W eysscnhof,  Rodzic-, 
wiczówna. D ąbrowska, Berent,  Miriam, R o s tw o ­
rowski,  ludzie  idei, ta l e n ty  polnej krw i,  su- 
Ycreni".

„L eżą  p rzed  n a m i pisze dalej —  o k ład k i  
czterech pow ieści f rancusk ich :  1) M au rycy  Le- 
b ianc: . .Z loty T ró jk ą t "  (Nowe P rzy g o d y  Arsc- 
n jusza  Łupin), Czcrniowco 1923. O db ito  w  d ru ­
k a rn i  J .  F ilipescu. 2) . .Zęby T y g ry s a ” (P rzyg o ­
dy  A. Ł up ina) ,  Czcrniowco 1924. Odbito czcion­
k am i d ru k a rn i  J .  Fil ipescu. R /z  au to ra .  3) H a ­
sto  n  L croux  ,.W  L ab o ra to r ju m  Zniszczenia", 
Czcrniowce. Odbito w  d ru k a rn i  Filipescu, 1924. 
1) Camille P e r t :  ..Mała C adv “ , Czcrniowce,
1921. D ru k a rn ia  Juz .  Fil ipescu.

T a k ic h  powieści w y d an o  po dobno  do dzie­
sięciu; n azyw ało  się to  ..Biblioteką. II. K . Co- 
dzien." . Są t a m  jeszcze, podobno, na  sk ładzie .

Żadnej drukam i J. Filipescu w  Czem io- 
w cach nie było i niema. K siążki t e  drukowały  
się w K rakowie w drukarni „I. K. C.’1. Zecerzy, 
dotychczas pracujący i zarząd drukarni m ogą  
św iadczyć. A u to rzy  f r a n c u scy  zosta li  oszukan i 
i poszkodow ani.

Za p ro f i ty  c iągnione tak że  i z k o rsa rsk o  
w ydaw an ych  pow ieśc i f rancusk ich  opłacani b y ­
wali p isarze  polscy".

P rzy tac zam y  pow yższą  w iadom ość  nic m o­
gąc  w ierzyć  w- jej praw dziw ość . Chętnie  zamie­
ścimy sprostow anie .

l i W is ła  nie są  w  ty m  sezonie tem, czem b y ły  
przed d w om a jeszcze laty.

Do g ry  w y s tąp i ła  .Wisła w komplecie, g ospo ­
darze zaś bez Sm oczka, k tó reg o  naw et z pow o­
dzeniem zas tąp i ł  Maurer.

P ie rw szą  b ram kę  d la  G a rb a rn i  zdobył już  
w G-tej m inucie  Maurer, d o b ija jąc  p rzy to m nie  
piłkę, k tó r a  odb iła  się o s łu pek  po s t rza le  J o k -  
sza . W y ró w n a ł  dopiero w 38 min. R e y m an  III, 
m i ja jąc  zręcznie obrońców  G arba rn i .  P o  przer-

„ . . , . „  . . . .  , I wie G arba rn ia  o pa d ła  na  s i lach  z w y ją tk iem  p r a
rodza ju ,  ze sędzia  śledczy zarządził a resz tów *- ] n .0 , k rx v d , owe:ro R ie i m M ; k t ó ry  k i lk a k ro tn ie
nie L ew ickiego. Jak stw ierdzono, był on juz , a *nic , a ^ ; t ó ; l ł  b r a m c e  czerwonych. G oala  
d w u k ro tn ie  a re sz to w a n y  na przes tęps tw a  nn tu-1  - - - -
ry  poli tycznej

Zaznaczyć należy, żc Lewicki na k ró t k o  
przed eohofnie.m aresztow aniom wywiolal b u rz ­
liw y  incyden t z rek to rem  Akademji,  Prof. 
Pautschom.

Otwarcie wystawy harcerskiej w Krakowie.
W  salach Gimnazjum IX  im. H oene W roń­

sk iego  przy ul. P iotra  M ichałow skiego została  
w czoraj otw arta w ystaw a prac harcerskich dru­
żyn  m ęskich i żeńskich Krakow a. To przemó­
wieniu kom endanta chorągw i Dra S zczygła  —  
otw arła  w ystaw ę w ojew odzina K w aśniew ska, w

obecności p rzedstaw icieli  w ładz  państw ow ych i 
miejskich, poczem licznie zaproszeni goście zwie 
dzili is to tn ie  bardzo  c iekaw ą w ys taw ę , w y k a z u ­
ją c ą  w ie lk ą  pom ysłow ość i w yrobienie  tech ­
niczne h a rce rzy  i h arcerek .

'  o ----------

ciiootiia

Hfl

J A K O  C f l Ł O P M i K
pije się podczas wielkich upałów zimną OYOMALTYNĘ. Wyczerpany upałem organizm 
w ymaga nietyiko ochłodzenia i uzupełnienia straconych sil. a!e i unwego źródła energii 
w postaci substancji odżywczych, któreby mu zwróciły jego siłr, zapal do pracy

i ochotę do życia. —

O V  O M A  L T  I N E  p o le c a :

D rogerja  — P erfu m eria  — Skład  apteczny

t r r  S T E F A N  H Y L A ul. Wlślna 6.
Stale na składzie :  pertumy, wody kolońskie pudry, (także na wagę), mydła. kremv 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, pudernieżki, farby dii 
włosów, gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne.

■ Na prow in cjo , o d w r o tn ie  za z a lic z e n ie m .
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Sport.
Wisła bije Garbarnie 2:1 (1:1).

R ozstrzygnięcie padło w ostatniej minucie gry.

W czora jsze  z a w o d y  ligowo między  W is łą  a  
G a rb a rn ią  nie zyska ły  sobie  zupełnie  m ian a  
„d e rb y "  w  w ysok im  s ty lu ,  a lbow iem  b y ła  to  
ty lk o  pospolita ,  n iezby t chwilami c ieka w a  „or­
k a "  l igow a, jak ie j  n ie s te ty  coraz częściej je ­
s te śm y  św iadkam i. Przeb ieg  bowiem tog ę  mco.zu 
jeszcze raz w y k a z a ł  nam, żc ta k  G arbarn ia ,  jak

je d n a k  nie zdołali  g ospodarze  zrobić, gd y ż  
wszelkie ich za k u sy  w  tym  k ie run ku  para liżo­
wał na jlepszy n a  boisku b ra m k a rz  W isły , K oź­
min. Na ciągle a ta k i  G arba rn i  odpow iadali  n a ­
p as tn icy  W isły  sp o rad yezn em i w ypadam i,  k tó ro  
jednak  k o ń c z y ły  się  w- obrębie  po la  k a rneg o  g o ­
spodarzy. Z daw ało  się, żc g ra  skoń czy  się r e ­
misem. T y m czasem  n a  dwie m inu ty  przed k o ń ­
cem u d a je  się W iśle  zdobyć d e cy d u ją c y  o zw y­
cięstw ie p u n k t  ze «trzahi A rtura .  T w ten spo­
sób, zresz tą  do ść  n ieprzew idziany ,  W is ła  z a b ra ­
ła, do domu d w a  cenr.e dla niej p un k ty .  R ogów  
7:5 d la  Garbarni.  Sędziow ał dobrze p. W ardeez .  
kicwicz. Publiczności 2.500.

~*cnyo:------ —

W Y NIK I LIGOWE.

Lwów, 18. 6. Czarni— Polonia  3:0. 

W arszaw a , 19. 6. W a rs z a w ia n k a —-Pogoń 1:0- 
Ł ódź, 19. 6. Ł . K. S.— W a r t a  2:0.

Dziś i codziennie W a » i d a
i w .  G ertru d y  5 .

w KI N OT E A T R Z E  
d ź w i ę k o w y m

wyiwietla najweselszy prxebój filmowy

roiarh'ch Viktcr Mac Ligien, Edmund Love, Greta Nissen, El Brendel.
Film ten to pełna werwy i humoru komedja! — Akcja tego obrazo rozgrywa się we w szyst­
kich krajach Europy i Ameryki. — Ponadto w programie rawelicyjne dodatki dźwiękowe 

i ostatni tygodnik ,FOXA*. C e n y  m l e j ł r  z n i ż o n e .

W sobotę dnia 18 czerwca br. o g. 3 pop. W niedzielę 19 ezerwca br. o godz. 11.80 przedpoł.

P o r a n k i  f i l m o w e

L E G  J O N  U L I C Y  £ , £ !  Stefan Rogalski Zosia Mirska
Film d la  m ło d z ieży  p o le c o n y . Ceny m iejsc  o d  SO gr.
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Ks. Wojciech Kowalczyk
kanonik i proboszcz w Lubniu koło Myślenic, dziekan mszański,

u ro d zo n y  w  1861 r., w y św ięco n y  w 18ftł), zm arł zao p a trzo n y  
Św . S ak ra m e n tam i w  dn iu  18 czerw ca.

W yprow adzen ie  zw łok  do kościo ła  parafjainego  w  L ubniu  nastą­
pi w  p o n ied z ia łek  20 czerw ca o godz. 5 po p o łudn iu .

Pogrzeb odbędzie  się w e w to re k  d n ia  21 b. m. o godzinie 10-tej
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Stan Muzeum Archeologicznego Polskiej Akad. Urn.
W  zw iązk u  ze sp r a w o z d a n ie m  se k r e ta r z a  

g en .  P o ls k ie j  A kad .  U m ie j .  p. r e k to ra  Ku­
trzeby, z łożouem  n a  o s ta tn iem  u roczy s tem  
p o s ie d z e n iu  A k a d c m j i ,  p o d a je m y  c iek a w e  
szczegóły do tyczą ce  s t a n u  i dz ia ła lnośc i Mu­
zeum  A rcheo log icznego ,  tego  p ra w d z iw e g o  
s k a r b c a  w y k o p a l i s k  A k a d e m j i  k ra k o w sk ie j .

Mimo u t r u d n ie ń  w s k u te k  cofnięcia  su h sy -  
d jm n  p a ń s tw o w e g o  n a  je d n e g o  p ra c o w n ik a  
n a u k o w e g o  i sk r e ś le n i a  e ta tu  p a ń s tw o w e g o  
w oźnego, D y re k c ja  M uzeum  a rch eo l .  w ro k u  
11)31/32 s ta r a ła  s ię  n ie  d opuśc ić  do o bn iżen ia  
t e m p a  i z a h a m o w a n ia  rozpoczętych  p rac .  
J e ś l i  to w p e w n e j  m ie rz e  s ię  p o w io d ło ,  za­
w dzięczać  to n a leż y  w  p ie rw s z y m  rzęd z ie  p o ­
mocy, z ja k ie j  M uzeum  k o rzy s ta ło  ze s t ro n y  
w o lu id a i jn s z y .  k tórzy  w ie le  b e z in t e r e s o w n e j  
p ra c y  pośw iec i l i .  J a k  corocznie ,  g łó w n y  n a ­
cisk położony liyl na konserw acje ,  k tó re j  pod­
d a n o  tak  n ow o  o d k ry ty  m a te r ia ł ,  ja k  i za le ­
g łości 7.  la t  u b ie g ły c h ;  n a jw ię k s z ą  g r u p ę  s ta ­
n o w i u p o rz ą d k o w a n ie  i r e k o n s t ru k c j a  c e r a ­
m ik i  z g ro b ó w  jam o w ych  c ia łopa lny ch  z Klo­
n ia  w pow . s a n d o m ie r s k im  z o k re s u  l a t e ń ­
sk iego .  R ó w n o cz eśn ie  k o n ty n u o w a n o  p ra c ę  
n a d  in w e n ta ry z a c ją  i k a ta lo g o w a n ie m .  Z w ię k ­
szych g r u p  z in w e n ta ry z o w a n o  po u p o rz ą d k o ­
w a n iu  p oaostn łe  jeszcze  m a te r j a ly  neo li tyczne  
ja s k in io w e  z okolic  K ra k o w a ,  m a te r j a ly  
7. o k re s u  w p ły w ó w  rzym sk ich  z K opek .  
W  m ia rę  zaś p o z y sk iw a n ia  ry s u n k ó w  i o d b i ­
t e k  fo tograficznych  u z u p e łn i a  się rozpoczęty  
k a ta lo g  k a r tk o w y  zaby tków . W d z ia le  w y s ta ­
w o w y m  zdo łan o  sp o rząd z ić  je d n ą  ga b lo tę ,  
a in n e  w yśc ie l ić  p łó tn em  i d o s to so w a ć  d la  
ce ló w  dydak tycz ny ch .  Z r a m ie n ia  M uzeum  
p rz e p ro w a d z o n o

b a d a n i a  T b  p f .n o  w  i :

w  sze reg u  m iejscow ości ,  a m ia n o w ic ie :  b a ­
d a n ia  nad  o sad ą  neo li tyczna  w P o b ic d n tk u  
l \ k .  (-T. F i tzk e .  mg. M a rc in ia k ) ,  c m e n ta rzy sk o  
s z k ie le to w e  z I okr.  b ro n z u  (d r  R e y in a n ) ,  
o sa d ę  z o k r e s u  w p ły w ó w  rzym sk ich  i c m e n ­
ta rzy sk o  wcz.csnohislnryczne w Goszycueh 
(B artys .  F i t z k e ) ,  w  P o b ie d n ik n  lVk. n a  po lu  
, .N adec le“ s tw ie rd z o n o  i p ró b n ie  z b ad ano  
c e r a m ik ę  t. z w. gycką, ja k  ró w n ie ż  p o d o b n a  
w są s ie d n ie j  wsi Igoloinji.  B a d a n o  c m e n ta ­
rzy sk o  łużyckie  h a ls z ta ck ie  w Z a łę ż u  Wk. 
pow . W ie lu ń ,  o raz  ana lo g iczn e  w  Ł a g ie w n i ­
k ach  pow. S ie rad z ,  o sad o  s ło w ia ń sk ą  p rz e d ­
h is to ry czn ą  w M tin in ie  W k. pow . J a r o s ła w ,  
c m e n ta rz y s k a  sz k ie le tow e  i c ia ło p a ln e  z k i l ­
k u  ep o k  st w i ord zon o w  Czechacli pow . mio- 
o liow sk iego  (d r  R cy m a n ) .

B A D A N IA  IV K R A K O W IE .

\ y  K ra k o w ie  wspóldz.iulnno w b a d a n ia c h  
w a r s tw  k u l tu ro w y c h ,  od k ry ty ch  n a  R y n k u

przy  w y k a p ie  t r a n s fo r m a to ra  ( d r  L eńezyk).  
W T o n iach  pow. K r a k ó w  o d k ry to  j a m ę  wcze- 
sno l i is lo ryczną  (w ycieczka  Kola P re b .  U. J .) .  
W A le k s a n d r ó w ic  ]>ow. P ińczó w  i w Ł a lan i-  
cacli pow . S to p n ic a  s tw ie rd z o n o  c m e n ta r z y ­
sko  c ia ło p a ln e  z o b w a ło w a n ie m  k a m ie n n e m  
(mg. J a n ik a ,  F i tz k e ) .  W  ( ho te lu  pow. piu- 
c zow sk iego  w Za ga je  wic pow . s lo p n ick ieg o  
na w y d m ach  s tw ie rd z o n o  k u l t u r ę  łuży cką  
(mg. J a n ik a ,  F itzke) .  W  P ies trzcu  pow. S top ­
ił icu k i l k a  s ta n o w isk ,  t. j.: f l f  ok r .  b ro nzu .  
k u l t u r a  łu ży ck a  z okr. ha lsz tack iego ,  k u l tu r a  
t. zw. goeka ,  w M oli M iechowskiej pow. stop- 
n ic k im  neoli tyczne  ja m y  m ie sz k a ln e  (mg. 
J a m k a .  F i t z k e ) .  w 1’iekac ach  pod K ra k o w e m  
z a g a d k o w e  g ro dz isk o  bada ł  ( z e  s p e c ja ln e j  
s u b w e n c j i  z fund. ś. p. W. (M ław sk iego  z r a ­
m ie n ia  K o m is j i  d r .  Leńezyk  i mg. J a m k a .

D A R V  Z C A Ł E G O  K R A J U .  .

O prócz  m a te r ia łu  z b a d a ń  te r e n o w y c h  w y­
żej w y m ien io n y ch  do M uzeum  of ia ro w a li  
p a n o w ie :  B. D yndow icz . nad le śn iczy  z C iso ­
wej pow . w ie lu ń s k i ,  c e r a m ik ę  z c m e n ta rz y s k a  
łużyck iego  z Załęża  Wk. w pow . w ie lu ń sk im ,  
inż. W ą t r o b a  c e ra m ik ę  t. z w. gocką  z P ie- 
s t rzeca, inż. Mąez.yńskj c e r a m ik ą  h is to ry czną  
(X V II  w.) z K r a k o w a  z ul.  Św. J a n a  i R y n ­
k u .  b u d o w n iczy  Socha  c e r a m ik ę  z X V II  w. 
z K r a k o w a  z ul.  B asztow ej,  W. G óreck i ,  k ie r .  
s zkoły  w P o b ie d n ik n  n a czyń ko  typu  gockiego  
z P o b ie d n ik a ,  prof. J . S roczy ńsk i  z K ra k o w a  
c e ra m ik ę  i ozdoby  b ro n z o w e  z o k re s u  h a l ­
sz tack iego  k u l tu ry  ł u ż y c k i e j ,  z n a lez ion ą  
w M yszkow ie  w pow. m iech o w sk im ,  St. K o ­
zubsk i z Go.szyc szty let m ie d z ia n y  i c e r a m ik ę  
z po la  . .L e g ja n ó w k a “ w  Goszycacli . F . Du- 
b a n ik  z M uniny  W k. pow . J a r o s ła w  c e r a ­
m iko  g ro d z isk o w ą  w czesną . St. Z ak łik a .  k ier .  
szkoły  w M ie ln icy  pow. Borszczów, u szk o ­
dz o n ą  s i e k i e r k ę  k r z e m ie n n ą  z B orysów ki 
pow. Borszczów. dr .  L eńezy k  i F i t z k e  c e r a ­
m ik ą  z g ro d z isk a  w C h e łm ie  pow. B ochnia ,  
K. Serczy k  z Toń w pow . k r a k o w s k im  c e r a ­
m ik ę  w czesn oh is to ryczn ą  z Toń, T. K a n i o w ­
ski. k ier .  szkoły  w Skorocicnch, c e r a m ik ę  
neo li tyczną ,  l a t e ń s k ą  i g ro d z i sk o w ą  z A le­
k s a n d r o w a ,  F ra n c i s z e k  R okicki,  k o w a l  7, P ie -  
strzon pow. S topnica ,  s i e k ie r k ę  b ro n z o w ą  ze 
s k a r b u  b ro n z o w eg ó  (IIT okr.  bronz-u), Z a ­
k rz e w sk i .  właściciel L a ta n ie  w  pow . s lopnie- 
k im .  b u  ła w k ę  k a m ie n n ą  z k w arcy tu .  gosp . 
G a w l ik  z Ł a tan ie  f r a g m e n t  r a d  ta g r a n i to w e ­
go. R. W e b ie r t ,  k ie r .  s zko ły  ze S ta n i s ł a w o w a  
w  pow . s ie ra d z k im ,  c e r a m ik ę  i Czekanik  ż e ­
lazny  7.  c m e n ta rz y s k a  w  Ł a g ie w n ik a c h  i bu r-  
sztyn z R y b n ik a  w pow. s ie rad zk im .

Z M uzeum  F iz jo g ra f iczn ego  P. A. U. o t rzy ­
m an o  ze zb io ró w  W ag i s i e k ie rk ę  k a m ie n n ą

z Ć m ie lo w a  pow Goniów. Prof. U. .T. ,T. A\ 111 
d e k  o f ia ro w a ł s i e k i e r k ę  k a m ie n n ą  z C h ros to  
w ej  pow . Bocluiia, d r .  W. K u ź n ia r  g ro t  że ­
lazny la teńsk i  z W ilkow ic  pow. K ra k ó w , 
Kolo K ra jo z n a w c z e  g im n a z ju m  w Bochni 
różne  zabytk i p o ch o d zące  z g ro d z isk  w Ł ap -  
rzycy, z K opalin  i S łu p i  pow . B ochn ia  o raz  
p. G zapk iew icz  z T a r n o w a  c e ra m ik ę  z g r o ­
d z is k a  w  Z a w a d z ie  l . a n c k o r o ń s k ie j  pow. 
Brzesko.

J e d n a  k a p  ja  g ip s o w a  . . .św ia tow ida"  zo­
s ta ła  w d ro dze  w y m ia n y  za k op jo  i w y d a w ­
n ic tw a  p r z e s ia n a  do I*. M uzeum  Arcli. w W a r ­
szaw ie .

PR A ( E B A D A W C Z E  U( ZONYt Ił PO L S K IC H  
I OBCYCH.

W  M uzeum  p ra c o w a l i :  J .  B ar ty s  n a d  w y­
k o p a l i sk a m i z G oszyc ; St. B e r  z W arszaw y  
na d  c e r a m ik ą  łużycką  ż ło b k o w a n ą ;  F i tzk e  
n ad  zab y tk a m i n eo li ty czn em i z ja s k iń  z o k o ­
lic K ra k o w a ;  mg./jSnuka n a d  zab y tk a m i k u l ­
tu ry  w p ływ ów  rzy m sk ic h ;  ezł. St. K ostrzow - 
ski z P o z n a n ia  n ad  now o p o z y sk a n e m i ina- 
le r ja l a m i  p re h i s to r y c z n e m i ;  d r .  R e y in a n  n ad  
zab y tk a m i z P o b ie d n ik a ,  T ro p isz o w a  i Go- 
szye; mg. S a lew icz  n ad  m a p ą  a rcheo lo g icz n ą  
z iem i k r a k o w s k ie j  i k ie leck ie j .  Z z a g ran icz ­
nych : d r .  S te l la  B en  Dor n ad  m e to d a m i  k o n ­
s e rw a c j i  z a b y tk ó w ,  II. K urt/ ,  z B y tom ia  nad 
zabyłkan i]  w cze sn o h is to ry cz n em i:  W. Nouge- 
b a u c r  z W ro c ła w ia  o gó ln ie :  R ascb k e  z W ro c ­
ła w ia  n a d  z a b y tk a m i w czesn o h is to ry czn e m i;  
L s a r s e n  z K o p e n h a g i  n ad  m ezo litem .

P rzy s ię g a ć ,  czy n ie  p r z y s ięg a ćI

Ir landzki p rem jer  dc Y ulera  forsuje n ie c n ie  
k w es t ję  zniesienia p rzysięg i przez, cz łonków  p a r ­
lam en tu  ir landzkiego na  w ierność  kró low i An- 
glji. A k c ja  dc Walery cieszy sic dużą  po pu la r­
nością w Irla-ndji. X a zdjęciu w idzim y, ja k  m io ­
dy s tuden t p rzys tąp i ł  n a  u licy  do popu la rneg o  

p rem jera ,  prosząc go o au tograf .

Od niedzieli
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PLAN W rewelacyjny  
film /, tajn i­

ków wywladn  
w o je n n e g o .

BOM KATOLICKI
Straszewskiego !B.

Film, który zachwycił cały iwiat
Fi lm,  k tóry  j e s t  r e w e la c j ą  w  d zied z in ie  r e ż y s e r j i ! F i l m ,  k tó r y  

j e s t  c u d e m  te c h n ik i  f i l m o w e j  i

DROGA DO ZŁOTA
(Złote piekło)

wrore pozostawia n iezatarte wrażenia. -  k a p i t a ln a  i praw- * 
dziwie, nowoczesna realizacja króla reżyserów ClffiREWCE BROW N A. I

W głównei roli wielka irasicz.lca D O L O R E S  D E L  R I O
W innych rolach R A L P H  F O R B E S  — K A M O L  D A N E

_______ film ten zdtimuwł ntatismi aktorskimi! Wsoaniała iluilratia oAiestrj salanowti!
Ceny miejsc zniżone! Pccrgfek przedst. o 5'30 i 7.30 w Bteirielę od 3 30.

Z  o p e r y .

99
A rcydzieło  zdum iew ające  poLęgą techn ik i, zn ak o m itą  treścią , św ie tn ą  re -  

ż rse rją  i grą. — W g łó w n y ch  ro lach  w sp an ia ły  łyp  m ężczyzny

Brian Aherne l u r o c z a  Magdalena Carell
 Całość w y w ie ra  o lb rzy m ie  wyrażenie! — F ilm  n iecodzienny! —
S e n s a c v j n a  treść, tem po , n iezw v k lv  ro m an s  — w śró d  tysiąca n iebezp ie­

czeństw , — oto  w a lo ry  tego znakom itego  filmu.

C AR M EN  —  BIZETA.
Zaraz naza ju trz  po zakończeniu  sezonu dra- 

matye/.nego rozpoczęto  letni sJ/.on operowy. 
Bez. dłuższych p rzygo tow ań ,  z anim uszem , t a ­
kim samym z jak im  przys tępow ano  do w y s ta ­
wienia w szy s tk ich  poprzednich  oper, w  for­
m ach  t r adyc jona lnych ,  zm ontow ano niestarz-eją- 
eą się . .Carmen” , Inow aoją  w niej —  na  g ru n ­
cie k ra k o w sk im  — byio w ykonan ie  part j i  t y ­
tu łow ej przez sopran is tkę  d ram atyczn ą .  P. 
F ran c iszk a  P la ió w n a  może śmiało podejm ować 
zadani j  to  n a w e t  bez u c iekan ia  się do za s tę ­
pow an ia  dolnych nu t  p a r t i i  w a r jan tam i w gór­
nych pozycjach . W sp an ia ły  glos naszej p ie rw ­
szej sopran is tk i  d ra m a ty c zn e j  og a rn ia  n o rm alną  
skalę  so p rano w ą  a. w  reges trze  w łaśc iw ym  dla 
mezzosopranów m a niem al rów ne im możności 
w ypow iedz  ;n ia  się. Mieliśmy więc C arm en, k tó ­
ra  d a rząc  n a s  p raw dziw em i bom bam i w ysokich  
tonów , p o k ry w a jący ch  ca ły  zespół najp ięknic j-  
S7.emi b a rw am i dźw ięku, nie zaw iod ła  n igdy  w 
efek tach  piersiowych tonów . H ab anera ,  segui- 
diila i a r ja  p rzy  wróżbie  z k a r t  w y p ad ły  p ie r­
wszorzędnie. P o d  w zględem ak to rsk im  do k o n a ła  
p. P la tó w n a  w  istocie więcej niż to  leży w g ra ­
nicach w a ru n k ó w  a r ty s tk i .  —  IV p a r t j i  Micacli 
w yśp iew ała  sobie  p. M arja  T ry c z y ń s k a  ży w e  o- 
k la sk i  w idowni po  arji w  trzecim akcie ,  p. S te ­
fan R om an ow sk i  zaś zdobył je  żyw iołow o w y ­
ko n an y m  numerem Escamiłla  w d rug im  akcie . 
R esztę  zespołu  stanow ili  pp. W a d n a  J a s t r z ę b ­
sk a .  Marja, F ehó rp a ta k y .  Józef  Stępniowski.  
Adam Mazanek, Adam Mazurek. A ntoni W olak  
i Z bysław  W ożniak . —  Mamy nadzieję, że  po 
—  proporc jonaln ie  do p o d s taw  naszej opon- —  
udot.nym początku  sezonu, k ażde  nas tępne  
p rzedstaw ienie  bodzie o zn a cza l i  podnoszen ie  się 

I skali a r tys tyczne j  opery  k rako w sk ie j ,  k tó re j  
i tow arzyszy  najpełniejsza sy m p a t ja  społeczen- 
I s tw a  i zufnnie. zdo by te  dotychczasow ym i w ym- 
1 karni. '*•

J w  K rakow ie  w w yk . uczniów  k la s y  organow ej 
iprof. K. Garbusiiiskiogo i chór  m ieszany  T o  w. 
Muz. pod kier. dyr.  B. Wa 1 lek -W alew sk ieg o ; 
18— 19.10 T ran sm is je  z W a rszaw y ;  19.15 R o ­
zmaitości: 19.30 P rogram  n a  dzień n a s tęp n y ;  
19.35 P ra so w y  Dziennik R a d jo w y ;  19.15 „ S ta ­
ry 'K ra ik ó w 11 — k w a d ra n s  w opr. dr. J .  D obrzyc  
k iego; 2 0 —-21.55 T ransm is je  z W a rs z a w y ;  21.55 
W iadom ośc i b ieżące; 22— 23.30 T ransm is je  
z W arszaw y .  *

K atow ice  (-108.7). G. 12.20 In term ezzo  m u ­
zycznie: 15.10 In te rm ezzo  muzyczne; 16.40 „P ły  
w an ie  sp o r tem  m as ’1 —  wysrł. prof. J a n  J a ­
worski z W .w z a w y ;  18 Bronis ław  Romaniszy.n: 
Odczyt n. t. ..Góral, jego m en ta ln ość  w  an egd o  
cle p od h a lań sk ie j” ; 19.45 O dcinek pow ieścio­
wy.

Lwów  (380.7). G. 16.45 ..Rozmaitości spor- 
to w e “ . wygi. re-d. A. Necliay: 19.45 ..7,a  n a szą  
po łudniow ą gTamieą'1. wygł. dr.  Wł. W is łock i:  
20 Kom. Alałop. Tr.w. Z ach ę ty  do Hodowli K o ­
ni w  Polsce: 20.05 Knr.marf. o rg an o w y  z k o ­
ścioła św. E lżb ie ty  w e L w ow ie  w  w y k .  prof. 
W o ź n o /o  7 udz. chóru  mieszanego  k ośc io ła  
św. FJżłiietw.

Gładio.

W  „ B A G A T E L I "

D R. J E K Y L  i M R H Y D E

W torek 21 czerwca.
K rak ów  (312.8). G. 11-58 S ygna ł  czaru , h e j ­

nał z Wieży Marjackiej, p rogram  na dzień bie­
li żacy. 12.10 Przeg ląd  prasy ; 12.20 P ły ty :  12-40 

Kom. meteoro log iczny; 12.45 P ły ty ;  1;.» Kmn. 
g ospodarczy ;  15.10 P ły ty ;  15.30 „Chwillca lo t ­
nicza": 15.35 K o m u n ik a t  harcersk i:  15.40 P ły ­
ty :  1 G.35T17 T ransm is je  z W arszaw y ; 17 Re­
cital o rgan ow y  w bazylice OO. F ranciszkanów

F I S H A R M O N J E
SZKOLNE

’ a “

-Iługość 1 m
s i e r o k s i f  0 52 ra 
wysokość 1.12 m 
4 o k t a w o w e  
s y s t  c m  a m e r y  k

p o z n i ż o n e j  c e n i e  ZE. 6 5 0 .—  
p o leen  S k ła d  fo r te p ia n ó w

W Ł A D .  B O L O N S K I
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G L .  3 4 -

Pr*y zmianie adresu prosimy 
PT. PrenumeratorÓTr o łaskawe 
podanie d o t y c h c z a s o w e g o  ad­
resu.
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lo ł do strafesfery.1

Prof .  P icca rd .  g łośny  z pod ję tego  w swoim czas ie  lo tu  w s t ra to s fe rę ,  ma —  w ed ług ;za po w ie ­
dzi -— p o d jąć  la d a  dzień próbę ponow nego  w z lo tu  Prof. Pie'card w raz  ze sw y m  tow arzyszem  

n apow ie trzne j  p o a róży  czynią  w g o n d o l i  o s ta teczn e  p rzygo tow an ia .

Płacz jako broń dziecka.
c k a  je s t  t a k  często n a w e t  nie słyszana...

—  Nie nudź! (M atka  n a w e t  nie wie o co cho­
dzi).

N agle  ude rza  w je j  uszy przeraźliwy krzyk , 
płacz.

—  Czego, czego? —  już czas i u w ag a  jest.
—  A bo j a  chciałem...
—  No dobrze, masz, ty lko  ni„ płacz*
Czy nie lepiej jed n a k  było dać  m inu tkę

wcześniej? Dziecko t r a k to w a n e  w ten  spoouii 
poznaje  po tęgę  płaczu. Zaczyna ono rozumieć, 
że słowo jego tra f ia  do o toczen ia  ty!ko czasem, 
a p łacz t ra f ia  zawsze, że s ta rs i  p łaczu  nie zno­
szą  i że p łacz może ich zmusić do u s tęp s tw  
nieraz da lek o  posunię tych . G dy  dziecko raz 
pozna p o tęgę  p łaczu, t rud no  je p rzeko nać  o 
bezskuteczności tego środka.

Jak  zatem  należy postępow ać?  Przedaw&zy- 
stk iem  nie należy  reag ow ać  w  sposób impulsy 
w ny, ta k i  „w  tej minucie11. T rz eb a  w n ió w ć  
sw em  zachow aniem  w dziecko, że  to  n ic  p ilne­
go, że to owszem będzie za ła tw ione; a le  pocóż 
t a k  n ag le?  Niedocenia się naogó ł inteligencji,  
czasem  n a w e t  przebiegłości u  ty ch  małych lu­
dzi.

—  Mamusiu daj!... bo będę p łakał!..:
Jeżeli to  jes t  zachc iank a  może naweł b a r ­

dzo upragn iona ,  lecz n iedos tępna  a może n aw e t  
niebezpieczna, powinno w y s ta rc zy ć  s tanowcze, 
bez cienia p rzekory  i try um fu  w ładzy  orzecze­
nie: ,.Przecież wiesz, że nie d ostan iesz” . Ono 
wde nie to. że nie dostan ie  ale że n a  ten  ton 
p łacz jes t  bezsilny.

Lepiej je s t  żeby płaczu  nie było, bo drogi 
psychiczne t a k  .się po tem  u k ład a ją ,  że skoro  
k to ś  czegoś odmówi to już trzeba  p łakać .  Słu­
szne żądania  trz 'ba  Spełniać, niesłuszne nie i t.o 
bez względu na bron. ja k ą  dziecko o ich spe. 
nienie w alczy. A więc jeżeli c h c j my Dy nie p ła ­
ka ło  n a leży  p o p ro s tu  wińHać w jego żądanie  
wcześniej niż zacznie płakać. DziAcko płaczu 
nie nad uży w a  —  chciało przecież „po  d obre­
m u ” . W sz ak  n ie  zaczęło ocł płaczn. lecz na  nim 
skończyło  po w y cz .rp n n iu  innych sposobów. Na 
leży rozs trzy gn ąć  w  porę —  wolno czy n5ł 
wolno.. Dziecko lubi s tan ow czo ść  i lubi —  słu­
szność.

Pr** zamawianiu pojedynczych
eg zem p la rzy ,,G ło su  Narodu,

Prosimy P. T. Abonentów  
o rychłe uregu owanie prenu­
m eraty za miesiąc

czerwiec.
Rów n oczeónie zwracamy się  

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem  aby zechcieli 
niezw łocznie zaległości wyrów­
nać.

sfwa

należy równocześnie nadesłać
25 gr. za każdy numer dzień-i
nika i opłatę pocztową 10 sr**,

od egzemplarza.

i i i  i i t a i i a ! ?
B i l s k i e  n o n n o d iy  J  1 .4 3 ;
Rów nież-skarpetk i,  ręka­
wiczki bieliznę damską 

i męską poleca

Z o f f a  I h s e h o w a
Kraków, Wiślna L. 4.
Na składzie wszelkie przy- 

bory do krawieczyzny.

poszukuje bezdzietna mał­
żeństwo Zgłoszeń5 a przyj* 
muje Admistraeja ,  Głosu 
.Narodu* pod „strózostwo*

D- n  m urow any i staj- 
m e  w Krakowie za­

raz wolne, ogród i osob­
no parcela narożna blizko 
ramwaju do sprzedan a. 
Zgłosz. G. N. pod ,12000*

E S r y c z k i  resorowe bar- 
dzo tanio sprzeda Sa* 

dowiński. Kraków, Kal- 
w aryjska  74.

W  d w u ty g o d n ik u  „D ziecko  i m a t k a ” poświę 
conym  zdrowiu i w y chow aniu  dz iecka  (Admini­
s t rac ja :  W a rszaw a  Solec 87. P ren u m ra ta  k w a r ­
ta ln a  4 zł.) wśród wielu a r tyk u łów  pośw ięco­
nych um ieję tnem u pod względ m h igjeny p ro ­
w adzeniu  dzieci do lat, 7-miu. znajdu jem y tra f ­
ne uw ag i na tem a t  p łaczu  dziecka, jako  jego 
broni. K i lk a  ustępów  tego  a r ty k u łu  poda jem y 
w streszczeniu:

Niemowlę p łacze, g d y  czegoś p o trzebu je :  
suchej pieluszki, albo p o k arm u .  P łacz  je s t  jego 
m ow ą, dzięki k tó re j  m a tk a  o r jen tu je  się o p o ­
trzebach  i n iedom agan iach  dziecka. P łacz nie­
m ow lęcia  jes t  bardzo  różnorodny; inacz j ono 
p łacze ,  g d y  g łodne ,  inaczej g d y  śpiące, inaczej, 
g d y  je  coś boli. N iby to  w szys tk o  jednakie  

»l„uaaa! u a a a !11, a  jed n ak  za k a żd y m  razem  
inne. D opók i  dz iecko nie  dojdzie  do używ an ia  
s łów  i zdań, d o tąd  p łacz jego  je s t  m ow ą a nie 
ty lk o  bronią. S ta je  się to  dopiero  z ohwilą, 
g d y  zaczyn a  ono w ładać  . . ludzkim ” językiem. 
W ów czas  p łacz  s t a je  się bronią  przeciw róż­
n ym  żądaniom  sta rszych ,  bronią, k tó r a  w y w al­
czyć  chce  zaspoko jen ie  sw y ch  zachcianek.

I  przew ażnie  je  w yw alcza .  Nie p o m o g ą  proś­
by dziecka , nie pom oże  „Mamo, d a j !“, „Mamo, 
j a  ohcę!” —  pomoże ty lk o  płacz. P ro ś b a  dziś-

A k t u a l n a  n a w o R U j

X .  J .  P i W O W M H C Z Y K A

p .  t .

W ŚW IETLE KATOLICKICH ZA SAI?‘‘
Cena zl. 4'50 Z przetka pocztowa po ofrijmaniti naliżytości z góry z!. 5‘iO. Wysyłka odwrotna I

Sktai i w ?  w l n a m i  M łmW i ira łiw .  ni. i®. k i p  13. |  m

i R T vi  lY C Z N A

fO  P O R A D N IA  ARTYSTYCZNA
R  ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASIYKO W  

W KRAKOWI? P LAC  SW. MUCHA 5.
T e l e f o n  1 1 7 -O S ,  f e o n t o  P .K .C L  4 0 5 . 4 1 0  

- < H M e
D rzyjm uje w szelk ie  prace m alarskie; 
dekoracyjne, sta łngow e, i r z e ź b ia r sk ie . 
R ozp orządza  p ier w szo r zęd n em i s iła m i 
rzem ieślniczem u. Na żądanie p ro jek ty  
w skali Poradnia dostarcza g r a t is .  —

KAZIMIERZ N. GOLBA. 36

W cienili wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

Nic jednak nie mąciło ciszy, prócz jednostajnego 
so n e ru  ulewy i wichrowych zawodzeń, gdzieś na 
Etrychu, czy zmurszałych gontach.

Bońkowski tedy posunął się dalej, m acając 
lewą ręk ą  śo;ane, a praw ą wiodąc wciąż towarzysza. 
W reszcie trafd  na wgh hienie, w którem  znajdowały 
się n iew ielk ie drzwdezki.

P rzystanął przed nimi i wygwizdując, jakby 
od niechcenia, nieznaną sierżantow i melodję, zapu­
k ał pięciokrotnie dziwacznym sposobem.

Drzwiczki otworzyły się natychm iast. Kłos czu­
wał za niem i. Bońkowski zamruczał cos ledwo 
dosłyszalnie i otrzymał z ciemności podobną odpo­
wiedź. D awidowskiem u zdało się, że pochwycił 
z  tego dwa słowa: „w ieniec" i „cesarz", lecz nie 
mógł wyrozum 'eć, w jakim  one ze sobą pozostają 
związku.

Ani się spostrzegł, jak drzwi cicho zam knęły 
się za nim ; Wówczas błysnęło światło ukry tej 
la ta rk i i wysoka postać w szerokim  płaszczu z kap­
turem  nasuniętym  na czoło tak. że nie było można 
rozeznać jej twarzy, zaświeciła im w oczy. W  tejże 
sekundzie Bońkowski zerwał Dawidowskiem u czako 
z głowy i w etknął mu je do reki. Człowiek w płasz­
czu spojrzał na podehorężaka i cofnął się nieco 
z nieufnem  zdziwieniem

— Dwaj? — zapytał. — Cóż to za ieden? 
Z czcm?

— Z sercem  ofiarnem  — odparł Bońkowski — 
żądnem służenia ojczyźnie — przyszły nasz kolega 
i wielce pożądany nowy f ila r ' dla Sprawy

— Możecie iść na górę! — uspokoił się 
odźw ierny. — Są tam już praw ie wszyscy. Poświecę 
wam, bo ciemno!

Schody tyły tu  w tak tragicznym stanie, że 
wyjście po nich wymagało n ielada zrecznośc i i od­
wagi. W ystarczyło zawadzić nogą, by wyrwać jakąś 
nadpróchniala deskę i z nią razem  w dół runąć. 
D rew niana poręcz chwiała się od samego stapania 
tak silnie, że niepodobna było na n iej się oprzeć, 
w anek Szkoły Podchorążych Piechoty, ślepo zupeł­
nie narażał. *

Z drugiej strony gorączka spiskowa, zaszcze­
piona jeszcze na ławach Nowodworskiego liceum, 
bądź przez organistę wawelskiego, K rattera, podnie­
cała go i parła  naprzód.

Tmię cesarsk ie przywiodło go tutaj — dla tego 
imienia ryzykował wszystko. „

Usiadłszy na nędznej pryczy, którą obok nędz­
nych rupieci i k ilku książek odkrył, w zatęchłej 
i b rudnej kuchence — czek a ł.. .

Mijały minuty. Za drzwiam i wciąż trw ała narada.
Dawidowski, poziewujac conieco, jął wpatrywać 

się w znaki, k red ą  na drzw iach nakreślone.
— T ró jkąt?  — rozm yślał ociężale. — Byłabyż 

to łoza? Bońkowski zapewniał, że to zwykły spisek. 
Lecz cóżbyv to „W “ oznaczać m iało? Chyba — 
„W ielki W schód"! Tak, oczvwiścic! Bońkowski mnie 
oszukał, skłam ał rozmyślnie, bym sie nie przerażał! 
Juści „W ielki W schód" — jeszcze przez cara Ale­
ksandra- rozwiązany! Ryzyko w ie lk ie ! ! .. .  Gdyby 
przypadkiem  o d k ry li... Niech tam zresztą! Z d ia­
błem pójdę, jeśli poprze księcia Reichstadtu!

Drzwi z tró jkątem  otwarły się nagle i wszedł 
Bońkowski. W  pierw szej chwili nie poznał go Dawi­

dowski, bo był w wielkim  płaszczu z kapturem , 
I nasuniętym  na same oczy, i z wysokim kołnieizem ,
! w który m ożna było głowę po nos wtuli- Zerw ał

sie tedy z łóżka, nie wiedząc, czy m a przed sobą 
samego m istrza, czy też odźwiernego, k tóry  go 
wpuszczał do rudery. 3ońl,ow ski przystąpił doń 
z kartka  zapisanego papieru .

— Chód"! — pociągnął go za rękę.
— Ach! to wy? — Nie poznałem ...
— C hodźj,p rzy jacie lu ! — powtórzył Bońkow­

ski. — W szystko gotowe. Zaraz odbędzie się cere- 
m onja przy lęcia. Masz tu kartk ę , na k tórej wypi­
sane są  odpowiedzi, jakie m asz w edle ly tua łu  
daw ać na  pytania, zadaw ane przez m istrza. Zrzuć 
płaszcz przynajm niej na chwile n ie  zmarzniesz, 
stan rtośrod nas w m undurze, ja k ie g o  zgromadzenie 
nasze jeszcze tu  n ie widziało!

Nie czekając, sam zerw ał m u płaszcz z ram ion, 
rzucając na  łóżko, i w prow adź5? podehorążaka do 
„saii". w k tórej znajdowali sie spiskowi. Zaraz 
za nimi w sunął się „odźwierny", wiodąc jeszcze 
jednego w cywilnym stroju młodzieńca

V II.

..Sala" był pokój, którego tynK i malowidło 
żarła bezliłosna wilgoć. Woń stęchliziry w iała 
z wszystkich kątów. W  pośrodku stał niew ielki 
stół, nakry ty  ciemnem suknem , na m m  krzyż, trzy 
■świece (trzy oznaczające rozbiory), jeszcze n ie zapa­
lone i trupia czaszka, pokry ta licznem i napisam i. 
Na ścianie Orzeł biały, wolny ptak, w piere o rła  
czarnego n iew iarty . I tu  panow ały ciemności, roz­
praszane nikłym  tylko p łonren iem  'am pki oliwnej, 
co jarzyła się słabo n a  stole. Atm osfera podziemi 
grobowych napełn ia ła  ten  pokój.

(Ciąg dalszy nastąpi)'.
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